
(Dalszy ciąg Wiadomości Polskich.)

KORESPONDENCYE.

Anguuleme, 15 Kw ietnia 1865 r.

Jeńcy rossyjscy zabrani w zeszłym roku w Bormassund, trzymani w Angli 
i Francyi na wyspie Ais, w tych dniach od Rządu francuzkiego otrzymali stanowcze 
pozwolenie im, stosownie do ich własnych żądań i deklaracyi służyć w Korpusie 
Gwardyi Sułtańskiej organizującego się w Turcyi. Już oddział z 182ch jeńców zło­
żony, wyszedł na dniu 10 b. ro. z wyspy Aix pod dowództwem Offieera francuz­
kiego i trzech officerów Polaków dodanych przez Xięcia Jści Czartoryskiego do 
pomocy dowódzcy w czasie transportu ich na Wschód, kilku podoficerów i jednego 
dobosza; marszrnta najprostsza jest wskazang do Marsylii pieszo przez Francyg. 
Podług rachunku oddział tam przybędzie 13go Maja. 15go byli już w Angouleme, 
Perigueus, Rhoćez, Montpelier, Nimes.

Londyn , 11 K w ietnia 1855  r .

Co do jeńców Angielskich, okręt Dumbar odpływa 27 b. m. z Deptford pod Lon­
dynem do Tnrcyi. Zabierze tutaj Emigrantów i uda się do Plymouth po jeńców. 
Miejsc na okręcie przez Rząd dla nas zamówionych jest 217, lecz prawie d ru ­
gie tyle na nim się utrzyma, jeśliby była potrzeba Z początku liczba ochotników 
w Londynie byta 27, ale ta teraz znacznie się zwiększyła, bo jest już coś pewnego, 
i utrzymanie dziennie choć małe, jest dozwolone. Dano na ich wydatki 200 fun. szt. 
( 5 ,  000 f r . ) W  przecięciu na ochotnika, licząc w to odzienie i żywność oraz kie­
szonkowe pieniądze przy wylądowaniu, niemożna więcćj wydać jak 5 fun. szt. Wsta­
wiałem się aby dla officerów dozwo.ono w ięcćj; spodziewam się że to otrzymam. 
Kapitan okrętu będzie głównym Komenaantem wszystkich na okręcie, a w Szumli 
Jenerał Zamoyski do organizacyi zabierze. Po wyprawieniu ich ztąd udam się 
* Xiędzem Podolskim do Plymouth dla nabożeństwa i pożegnania.

J. J.

Część IV . N> I I I  .
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A N G L IA .

A d r e s

Tow arzystw a Londyńskiego Angielskiego P rzyjació ł Polski

DO

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI NAPOLEONA III , CESARZA FRANCUZÓW.

Waszćj Cesarskiej Mości i Jego Dostojnćj Małżonki u naszćj ukocnanśj Krolowy, 
niebylibyśmy pomyśleli nieść przed Waszą Cesarską Mość te słowa powitania npszcgo, 
gdybyśmy nie byli czuli że w principiach któreśmy popierać usilo wali i rozsiewać 
starali się, leży siła zdolna utrwalić ścisłe przymierze i lę serdeczna jedność jaka 
szczęśliwie utrzymuje się między dwoma wielkiemi Mocarstwami Zachodu.

Wasza Cesarska Móść już wyrzesłeś w słowach znaczących nową epokę w historyi 
enropejskićj : « Że czas podbojów nie powrotnie przeszedł; że odtąd, nie rozSi,e- 
« rzanie granic państwa narody uzacniać i do potęgi podnosić będzie, lecz stawiauie 
« na czele szlachetnych idei, dawania wszędzie przewagi prawu i słuszności. »

Taicie sa słowa które Wasza Cesarska Mość zapisałeś na chorągwiach połączonych 
Francii i Anglii :: są to słowa nadziei dla uciśnionych, a spokoju dla świata. Nie jest 
naszym zamiarem, Najjaśniejszy Panie, wykazywać konieczność ich bez zwłocznego 
zastosowania do narodu który, zdaniem ludzi wszystkich Krajów i wszystkich poli­
tycznych oacieni, był ofiarą niesprawiedliwości najwyraźniejszej i wiaroLmstwa 
najwyurdańszego. Wszelako, nadejdzie chwila mamy wiarę, kiedy Europa ocknąwszy 
się na przeraźliwą karę jaka niechyhnit ściga zbrocunt takie gay nie są naprawione, 
będzie chciała uniknąć kary naprawiając krzywdy których albo się dopuściła, albo 
na które zezwoliła. Ocalić od grożącój ruiny naród który, lubo go wiarą oa Euro- 
pejskićj rodziny przedzielony, Dosiada przecież zacne przymioty jednające mir naśze 
uw iebienie i przychylność, jest dziełem chwaiebnćm u iwięcającćm przymierze które

Na jja śn iejszy  P a n ie ,

Wśród powszechnego odgiosn powinszowań które powitały błogie odwiedziny
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wprowadzić ale ustalić panowanie prawa i sprawiedliwości na silnej i trwałej podstaw".

M<.my zaszczy być z głębokim szacunkiem, 

Najjaśniejszy Panie,

Was^ćj Cesarskiej Mości 

najniżsi i najpowolniejsi słudzy 

Rada Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski,

W imieniu Rady 

(PodpLani) : Margrabia na Breadalbane, Vice-Prezer

W. Lloyd Birkbeek, Honorewy Sekretarz.

Niedajemy w szczególności uwagi o Polszczę wniesionej na Parlament przez 
P. Phinn, albowiem znana już jest czytelnikom naszym z obcych Dzienników. 
Dajemy tylko to, czegobyśmy darmo w rzeczonych dziennikach szukali. To tylko 
dodać można, że Ministerstwo teraźniejsze w Anglii, powszecnnie jest uważane za 
przychylne dla Polski. Opinia ta polega na fakcie, że oprócz Lorda Paluierstona 
którego ostatnia mowa o Polszczę uwrżanę jest za przyjaźng dla nas, s§ jeszcze 
insi Członkowie Ministerium, których głosy za Polskę wszystkim znane, albowiem 
były szczerze rozbierane i nawet przez nieprzyjaźnych nam snrowo Krytykowane, 
a tymi Ministiami sę, Lord Harrowby, szwagier ś. p. Lorda Dud'ey Stnart, nieda­
wno mianowany Kanclerzem Xięstwa Lankaster, a dragi Sir Robert Peel, syn sła­
wnego ojca tegoż samego imienia, który nietylko w swojej mowie przy aboi te jego 
do Parlamentu ogłaszał się najwyraźniej za przywróceniem Polski, ale jeszcze i po­
tem po cenzurze jakę mu chciano dać w Izbie Niższćj, z powodn tej mowy, na 
Zgromadzeniu Literackim w Marylebonne miał lekturę i najwspanialśj przemawiał 
o Polszczę.

METYNGI W  ANGLII ZA POLSKĄ.

M etyng w  O rford .

29" Marca, mieszkańcy miasta Oxford, zebrani w Sali miejskićj, zastanawiali się 
uad sposobami przywrócenia Polszczę niepodległości. Krzesło zajmował P. Alder- 
niau Grubb, i w teu sposob zagajał posiedzenie. Ośm czy dziesięć miesięcy temu, 
miałem przyjemrość, w tej samój Sali, słyszeć lekturę pana Żaby. Rad jes*em że 
8° oględam na dzisiejszem Zgromadzenin. Szeroko rozprawiano niedawno, muw't 
ćalój, o wzięciu Sebastopola. D obrze; przypuśćmy że go wzięto. C óżdalśj? Gdyby 
Poczynano jak należy, wysadzonoby dawno Legion polski w Rydze, potnyślanoby 
*awczasu o przywróceniu Polskić1 narodowuści, i mnićj daleko tracęc w lndziaćŁ, 
tbniój w pieniądzach, mnićj we krwi przelanćj większem. i istotniejszemi dzisuj
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cieszbUoby śię skutkami. Boleję źe naród nasz niepomyślil o przywróceniu Polski; 
zgromadziliśmy się żeby ten przedmiot wziąść pod rozwagę.

Pan W il l i a m s , wnosił pierwszy uchw ałę: żc szczęśliwe rozwiązanie w alki 
z  Rossią obchodzi Zgromadzenie ja k  najmocniej, i  że Zgromadzenie jest zdania 
iż  tylko przywrócenie jedno  Polski może być rękojmią materialną trwałego po ­
koju. (Słuchajcie, słuchajcie.)

P. F a u l k n e r , po nim mówiący, p m z n a l się że jest “Członkiem Towarzystwa 
pokoju, (Oklaski i śm iech :) ale zarazem mówił, niezachwianym zwoleunikiem 
sprawiedliwości (słuchajcie, słuchajcie:). Rząd nasz traktuje dziś o pokój, lepiej 
byłoby żeby narody same reprezentantów swoich posyłały na Kongres, a ciby w spo­
sób ngodny zoDópólriy załatwiali sprawy nie potrzebując uciekać się do oręża. Po­
lacy byli bitnym narodem, ale narodom tak się zdarza jak pojedynczym osobom, 
Kto uajbitniejszym jest, więcśj niż ktokolwiek, guzów odnosi. Dzielność polska wy­
wołała na siebie zamacn, Austryi, Prus i Rossyi. Narody te zwarły się w ,ak zwane 
« święte orzymierze » Jakiemże wszeteczeństwem liga ta nie była wszystkiego co 
swięle! banda łotrów, pod mianem świętego przymierza, spikniętych na rozszarpa­
nie Polski! (Oklaski:). P. Faulkner wnosił aby petycig. za Polską, którą odczytał, 
w Izbie Lordów, złożyi Parlamentowi Lord Harrowby, a w Izbie Niższej, Człon­
kowie oxfordscy.

Pan E. T. SPIERS w nosił: że  życzeniem  jest Zgromadzenia w yrazić syn.palią 
Polszczę -‘ je j  wygnanym synom, i tym  celem przedstaw i' adres J . X .  M. C ię ­
ciu Adamowi Czartoryskiemu ja k o  jednem u z ich najznamienitszych naczelni­
ków , Pan Spiers opisywał dalćj Xięcia Czartoryskiego i nadmieniał że ród swój od 
Królów wywodzi. — Adres uchwalony jest następujący :

Adres mieszkańców O zfordu  

do

JEGO XIĄŻĘCĆJ MOŚCI ADAMA CZARTORYSKIEGO.

Jaśnie Oświecony Panie,

Serdecznie się radujemy, że mamy zręczność wyrazić w sposób najjawniejszy głęboki 
interes i współczucie jąkieśmy zawsze cznli dla świętych praw Polski. W miarę jak wy­
padki codziennie nabierają większćj wagi, staje się widoczniejszćrr nawet dla umysłu 
nawet niewytrawnego, o rzeczach politycznych, źe pokój nieda się nłoźyć w sposób uale- 
żyły, jez  przywrócenia Polski, do dawnćj godności, tak sprawa słuszności i jako jedyny 
zakład materialny zdolny sprowadzić pokój trwały dla Europy i zapobiedz na przyszłość, 
powtórzenia klęsk takich jakie wywikły z walki dzisiejszej.

Mamy zupełną wiarę, w siłę  postępu. Jakiekolwiek być mogą siły oporne, te albo 
wystąpią albo złamać się muszą, a na ich rninie, bujniejsze życie zakwitnie, którego roz- 
wijarie się znaczyć będą ślady nieps leń torujących drogę ao ostatecznego tryumfu pra­
wdy, sprawiedliwości i wolności.

Lud poistci wytrzymał długie i twarde próby, wytrwałości jego i męztwo wśród niedoli



zasługuje na uwielbienie świata i wraża głębokie przekonanie, źe lud obdarzony, tak 
szlachetnym duchem, ma wyższe powołanie, nad to, aby być pamiątką najniegodniej- 
szego ucisku. Światło wolności i sprawiedliwości świtać już zaczyna, i rozgania grubą 
chmurę która przez tak długi czas zalegała n-jzbawienniejsze zapragnienia ludzkości; 
dziś się na nićm lud angielski pozndje.

Pragniemy obiawić polakom przez Ciebie Najdostojniejszy Xiąże, jako ich dawnego 
Naczelnika te nasze uczucia, i zarazem nadzieje, że cierpienia Wasze, na wygnaniu zm ie­
nię się niedługo w życie czynne i pełne na polu Waszćj niepodległćj Ojczyzny.

P. Ż a b a . Zadaniem solski przez długie wieki było walczyć, ze zbiegiem wielu 
nieprzyjaznych żywiołów przez długi czas, co sprawiło, że niezdoiala przepro­
wadzić wielu zbawiennych środków, na drodze ulepszenia towarzyskiego. Pytanie 
zapewne, jak się to stało, że Polska niegdyś tak potężna, tak mocua i dzielna i oży­
wiona największćm przywiązaniem do swojej narodowości i wolności, wymazana 
została z listy narodów. Jeżeli zaglądniecie do organizacyi społecznej naszśj postrze­
żecie, że Polska w dawnych wiekach, była jedynym  krajem w którym system spo­
łeczny, organizacya cywiln , oparta była na zasadach sprzyjających wszelkiemu 
postępowi i podniesieniu godności moralnej. Niektórzy mówią że szlachta Polska 
zawiniła tćm, że była niezgodna i że to było przyczynę jćj upadku. Pozwólcie, 
ażebym Wam powiedział, że Polska Szlachta, stała na podstawie jednej tylko Po­
lszczę właściwej, systematu feudalnego nigdy u nas nieznauo (oklaski). Szlachta 
była to Inslytucya, do której każdy człowiek, nawet najuboższy chłopek mógł być 
przypuszczony, jeśli oaaai sprawie pnblicznćj ja Kg pożyteczng służbę, (oklaski).

Zasługa była jedynćtn prawem, która otwierała szranki Szlachty Polskiej. Czy to 
w zawodzie wojskowym czy tó cywilnym; członkowie osoby tak przyjętej stawali się 
uczestnikami wszystkich przywilejów bez różnicy. Skutkiem tego było, że Szachta 
Polska urosła w ogromną liczbę. Za czasów wyborów, kiedy Polska obierała swojego 
Króla, trzykroć sto tysięcy Szlachty stawało do Elekcyi. Z tego widzicie bez tru ­
dności, że z jaką liczbę Polaków jeden duch powinności i braterstwa musiał oświecać. 
(oklaski). To też wam tłumaczy dzielność ludu naszego, albowiem Instytucye nasze 
byty zachętę dla każdego człowieka odznaczającego się, — przeto najbiedniejszy 
Polak równie byl dzielnym w obronie Ojczyzny, jak  i najpotężniejszy Szlachcic. 
Tu widzicie różnicę między stanem towarzyskim ludu Polskiego, a stanem ludów 
oświeconych. Nasze Instytucye sprzyjały postępowi i przy końcu 18go wieku Polska 
dostrzegła, że jej system Elekcyjny byl zgubny ; źe nastręczał sposobność dworom 
obcym do mieszania się w sprawy domowe; i celem poprawy tego stanu rzeczy, 
zgromadził się Sejm Polski, w 1788. Jest to ważny punkt w H storyi polskiej 
i chciałbym to, wrazić w umysły wasze. Gdyby Polska wolną była od niebespieczeń- 
stwa lub w pływów, gdyby jej życie razwijalo się na .corzyść narodowości, gdyby 
zdołała ulepszyć swój towarzyski i polityczny byłaby mocniejsza, w oparciu się 
obcemu najazdowi. Sejm polski 1788 zwołany był, na rok przed wielkim parlamen­
tem Francuzkim, tak że Rewolucya Franćuzka riiemiała najmniejszego wpływu na
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ruch polski. Polska działała wedle siebie; miała dosyć narodowego ducha, dosyć 
narodowej przewagi, by .'ozumieć potrzebę podniesienia się na skali narodów, 
podniesienia ludu swego, i oodniesienia go do wspólnego uczestnictwa zaszczytów 
rówuie ak i obowiązków. (Słuchajcie, słuchajcie!) Przeto Parlament byt zwołany, 
dla obmyślenia nowej Konstylucyi. Trwał przez U lata, i Konstytucyi tćj w 1791 
dokonał. Edmund Burkę, mówiąc w tedy o Polsce, robił porównanie między rewo- 
lucyą francuzką, a reformą którg Polska u siebie zaprowadziła, a którój Polska do­
konała bez wylania jednej kropli krwi. (Oklaski.) To usiłowanie wewnętrznego 
stanu Polski, ODudzuy nieprzyinźń trzecn DOtężnych sąsiadów, która sprowadziła aż 
rozbiór P o lsk i,— Dalćj odpowiedział na pytanie jaka może hyć korzyść z oświad­
czeń sympatyi dla Polski? Jakgby miała korzyść Francya, gdyby pokój się ogra­
niczył na samćm zmniejszeniu włauzy Cara na morzu Czarnem? Na reszcie na pytanie, 
że Anglia chcgc. podniesienia Polski zawikłataby się w nieskończone spory z Austrya 
i Prusami.

Zgromadzenie się zakończyło podzięicowaniem jednoniyślnćm Prezydnjącemu 
i panu Żabie; jak Dziennik dodaje z którego wyciggnęliśmy powyższą treść, ohchód 
poszedł z zapaiem i jednomyślnościg.

ODPOW IEDŹ

XIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO 

na

Adres z  O xfvrd  

DO PANA ALDEEMANA GM JBB,

Paryż, 11 K w ietnia 1855 r .

Panie, w miarę jak głos ludu Angielskiego odzywający sie z różnych stron pań­
stwa, powtarza jednei nczucia sympatyi dla Polski skrępowanćj, jednoż przekona­
nie że jśj przywrócenie jest naglące, nietylko by zapewnić powodzenie armijom 
sprzymierzonym, lecz równie/, by otrzymać pomyślny i trwały pokój; w takići mie­
rze, oświadczenie te pełne szlachetnych nczuć, istotnego przewidzenia, nanierajg 
większej wagi, i obiecują prawdziwsze i istotniejsze skutki. Z rosnącą przeto n a ­
dzieją i wdzięcznością odebrałem Adres który mnie Obywatele Oxfordscy zebrani 
licznie pod twoim Prezydenctwetn w dniu 29 z, m. zaszczycili. Nieomieszkam po­
nieść do wiadomości współrodaków, udział jaki bierzecie w ich cierpieniu i pragnie­
nia aby Anglia która przez fatalność czy medbałość pozwoliła Rossyi wzróść do tak 
olbrzymićj potęgi, dziś tak trudnćj do obalenia, nieopuścila dzisiejszych opatrznych 
wypadków bez postawienia naprzeciw lak grożąećj przemocy, owćj bariery która 
była po wieki tarczą dla Niemiec i Enropy, a która obalona, sprowadza ciągły żale™ 
na świat niebezpieczeństw, ucisku, zepsucia i barbarzyństwa.

Proszę cię Panie, oświadcz swym wsnó:'obywatelom, uczucia serdecznój wdzię­



czności, jakie im się należy od caićj Polski, a które Ojczyzna moja, cokolwiek się 
trafi, zawsze przechowa we wdziecznćj pamięci.

Mam zaszczyt, i t. d.

1 podp isano):  A. CZARTORYSKI.

- * 5 1  -

—  Odebraliśmy z podziwieniem przeż woźnego odezwę następującą.

Rectification <t insćrer dans le Journal polonais: Wiadomości Polskie.

Panie Redaktorze,

Wyrazy w przedostatnim numerze Wiadomości Polskich, w Jowcipnćj krytyce 
odezwy mojej z dnia 29 Listopada 185A r. przytoczone : « Car moskiewski nigdy 
nie um iał Polakom darować, » ani w  początku  ani w końcu tej odezwy na żąda­
nie znacznćj części Emigracyi ogłoszonej, się nie znajdują; jako więc kłamliwe 
i zmyślone, własnemu ich wynalazcy zwróconemi być powinny.

Chcąc rozbierać polityczne pismo, przedewszystkiem odczytać je potrzeba, aby 
się na zarzut fałszu i złej wiary nie wystawiać. Na takiej podstawie oparte rozu­
mowania, co do mnie przynajmniej, żadnćj wartości nie mają i na żadną wiarę nie 
zasługują.

W unie więc polskiej prawości, w imie francuzkiego prawa, wszystkich uczciwych 
ludzi od oczywistśj polwarzy zasłaniającego, wzywam Pana o całkowite umieszcze­
nie tego sprostowania w pierwszym poszycie Wiadomości Polskich.

Co zaś do żartobliwej części wspom nionćj krytyki, która m ię naczelnikiem  bara- 
nów chce m ianować, tę  tylko Panu zrobić winienem  uw agę, że i barany potrzebują 
czujnego stróża, jeże li nie naczeluika, któryby je  od w ilków  i złodziei ochrauiat.

K rystyn  Oslrcwski.

Paryż, dnia 10 Kwietnia 1855 roku.
Każdtmu po odczytaniu powyższej reklamacy, zdawać się będzie, że istotnie 

Wiadomości Pols/ęe napisały coś, lub ogłosiły o panu Krystynie Ost-owskim. By­
najmniej! Wszystkie wyrażenia, przytoczone w powyższej Rektyfikacyi stosują się 
do broszury pod tytułem ch ło p , opatrzouej podpisem autora a wydanej kosztem jego  
w Paryżu w Drukarni Maulde et Renou przy ulicy Rivoli N° 11A.

Mozę sądził P. Krystyn Ostrowski, że Tomasz W szelaki podpisany na broszurze 
jest osobą urojoną. Oświadczamy więc panu Ostrowskiemu, źe P. Wszelaki żyje 
w samem mieście Algierze, jest w służbie Rządu francuzkiego Inspektorem wszy­
stkich robót mechanicznych w stolicy Algeryi. Dawniejszy wojskowy, Kapitan armii 
polskićj w organizacyi przed 1831 r . ,  zasłużony w ostatniej kampanii, znany z mę­
stwa i odwagi, a na Emigracyi człowiek porządku, nie zaprze się swój pracy patrio­
tycznej którą przedstawił publiczuości polskićj w broszurze CHŁOP.

Oto jest wyjaśnienie sprawy którą podniósł P. Krystyn Ostrowski przeciw Reda­
ktorowi pisn.a « Wiadomości Polskie. »

Spra.ivozd.anie Ba?iku E m igracyjnego P  ols k i  ego od  dnia 
41 S tyczn ia  48h\ do dnia 54 G rudnia 4 854 rok a.

STiN INTERESÓW.
Kapitał Banku z ofiar dobroczynnych wniesionych w ciągu lat czterech, 

wynosił................................................................................................................. 27,176 75



Po calkowitem onego rozpożyczeub,
1. Niespłacili w terminach upiynionych, dc .. Grud. 1854 roku,

a) z pożyczek roku 1851 (Nw 1 T 1). f. 7909 90
b )  id. 1852 (Nw 129), f. 6206 »

c) id. 1853 (Nw 135). f. 6778 20
d) id. 1854 (Nw 98). f. 2142 •

r a z e m  (Numerów 545). f. 23039 10
2. Spodziewany wpływ z pożyczek roku 1854 w term .-

nach nadchodzących....................................................................... 3593 »

w o g ó l e  f. 26632 10
Pozostałości w kasie, jak wyżćj. . . f. 241 15

CAŁKOW ITY FUNDUSZ BANKU DO OBKOTU N A RO K  1855. . f. 26873 25

_  232 —

PORÓW NANIE LAT CZTERECH.

RQK l 8H  | rok 1 8 5 2 .  I
------------------ ii

n o t  i 8 5 3 ,  j s o i  185&.

F U .  | c . | FR . c FR c. F R . c.

W płynęło z ofiar dobroczynnych. . 21851'; 75 2100 a ! 2225 » 1000 »

Spłacona całkow icie lub częściow o ka­ !
35pitałów i procentów ............................... 12413 80 20959 90; 14316 90 8551

T c si.m m y wnieśli pożyczający, 
w ilości. . . 10911 35 19488

i
50: 12805W 7681 35

Poręczyciele id . . . . 1502 iĄ 2066 40 1511 35 870 a

R ozpożyczono.................................................. 34235 *1 22455 » 16380 1. 8925 »
Zaległości niespłacone w term inach  

upiynionych, do daty zam knięcia ra­
chunku ........................................................... 5087 90 .5386 » 18895 60 23039 10

Fundusz Banku do obrotu na rok na-
stępujgcy....................................................... 21928 05 *25383 70 26316 45 26873 25

W ykreślone z  rachunku na zm arłych  
lun wydalonych zJFrancyi. . . .

1
| 10 a 55 a

1
I 1567 60 163 50

Pozostałości kassowe w koucu każdego I
roku................................................................. 1 35 551 227 90 j 13 05 241 15;

Zgodno z X ięgatai ra ch u n k o iu m i, M. Za l e sk i.

W szelk ie  zg fa lżania  tyczące się administraoyi pisma* n ie  od bierania takowego*  p rzys yłan ie  o p ła t  i t . p.  
a d resow an e  być po w in n y  do  Józefa  Ł o p a c iń s k ieg o ,  Boulevard  Montparnasse, 129 , a Pa r i s .  —  W s z e l k i e * *  
artykuły do  zamieszczen ia  d o  Stanisława Leona rda  G a je w sk iego ,  rue des D eux-Ponts , l f t ,  i  Par is.

dn ia  2 Q K w iclń ia  1 8 5 5 .

( 5 0 2 9 )  P a ry ż ,  w drukarni  i  l itografii ,  P P .  Mauldi i R * * o n .  przy  u l ic y  R iv o l i ,  l i f t * *


